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Oplata prenum eracyjna  na 
Kronikę Wiadomości Kra
jowych i Zagranicznych w y
nosi: a) w Warszawie rocz 
nie r3. 7 kop. 50  (iłp. 48); 
b) kwartalnie  rs. 1 kop. 80 
(zip. 12); miesięcznie kop. 
8 0  (zip. 4 ). KRÓWKA

Na prowincji  w Królestwie 
z pocztą rocznie rs. t 2 (zip 
60): kwartalnie  rs. 3 (zip. 
20).  WCesarśtwie  taż sa
ma opłata co na prowincji  
w  Królestwie , z dodaniem 
rs. 4 rocznie lub ł kwartal
nie za koperty .
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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
—  Źe publiczność nasza utnie oceniać zasługę i 

ta len t, m ieliśmy tego dow ody  na  ostatniein w y s tą 
p ien iu  panny  O rtolani, k tó ra  po dw uletnim  poby
cie w naszetn mieście, w ystępu jąc ja k o  prim a tlon- 
na  w  operach  w łoskich, zeszłej niedzieli na  zawsze 
scenę tu te jszą  opuściła. Grzm iące ok lask i, liczne
buk ie ty  jak iem i słuchacze w ielokrotnie przyw ołu jąc
obsypyw ali a rty stkę , tow arzyszy ły  je j aż do k o ń 
ca. N iech to  s ł u ż y  w szystkim  arty stom  za dow ód, 
że publiczność k tórej oni w  ofierze niosą sw oje ta- 
len ta  i pracę, prędzej czy później potrafi oddać 
każdem u spraw iedliw ość.

K on cert rozpoczęty  został u w ertu rą  A ubera, 
z opery  Syrena. P iękny  ten  u tw ór, pełen  lekkości 
i sm aku znanego francuzkiego kom pozy tora , s ta 
rannie  i dobrze o rk iestra  w ykonała . Z araz potem  
p an n a  O rtolani, pp . Ciaffei, B u tti i M uller, odśpie
w ali p iękną m odlitw ę z P u ry tan ó w  Bełlmiego 
z n iepospo litą  dokładnością. Publiczność z zaję
ciem słucha ła  tego ślicznego k w arte tu  przez kon- 
certan tkę  po  raz pierw szy dopiero  w ykonanego. 
O prócz L unatyczki, pan n a  O rto lan i nie śp iew ała 
u  nas, o ile mi się zdaje, w  żadnej innej operze Bel- 
liniego a  ja k  sądzić m ożna z pow yższego k w arte tu  
i z poloneza w drugiej części koncertu  pięknie i ze 
sw o b o d ą  odśpiew anego, panna O rto lan i nie mniej
sze m iałaby  pow odzenie w P u ry tan ach  ja k  w  in 
n y ch  ro lach  na scenie naszej przez siebie w ykona
nych, dow odem  b y ły  oznaki najzupełniejszego za
dow olenia i oklaski, za odśpiew anie ty c h  dw óch 
num erów , a szczególniej za Poloneza, hojnie przez 
słuchaczy  udzielone.

P a n  B utti, k tó rego  publiczność nasza  zawsze 
z w ielką przyjem nością słucha, odśp iew ał z czu
ciem rom ans z opery  D on Sebastjano . P iękny  to 
głos, pełen świeżości i siły, a w y b o rn a  m etoda i 
s taran n o ść  w ykonan ia  cechująca w szystk ie  w y s tą 
p ien ia  tego a rty s ty , staw ia ją  p. B u tti w rzędzie nie
p o sp o lity ch  bary ton istów .

N astępnie  p an n a  O rto lan i odśp iew ała  G avatinę 
z opery  Ugo (D onizettego). W  niej to  koncertan t- 
k a  rozw inęła w szystkie zasoby  m echanizm u, i przy-

znać po trzeba, źe w okalizow anie tru d n y ch  p assa - 
źów, o d d an e  by ło  z nadzw yczajną czystością i b ie
g łością, do jak ie j ty lko  giętki głos panny  O rtolani 
je s t  zdolny. G rzm oty oklasków  k tó ry ch  słuchacze 
nie szczędzili, n igdy  może więcej zasłuźonem i i sp ra - 
w iedliw szem i nie by ły .

P an  P isto r, pom im o nie fortunnego początku, 
bo m u zaraz dw ie s tru n y  je d n a  po drugiej pękły  
n a  arfie, nie zm ięszawszy się tein jednakże, dosko
nale  odegrał w arjacje  z N orm y. Nie podobna w y 
m agać większej biegłości n ad  tę, ja k ą  posiada  p. 
P is to r  na tym  instrum encie ; publiczność bardzo 
ceni grę tego a rty s ty . Znanem  jest piękne solo 
w  Łucji L am inerm ooru tak  dzielnie przez niego e- 
xekw ow ane i liueznemi oklaskam i nadgradzane, 
otóż i za w arjacje  z Norm y, słuchacze ich me szczę
dzili, bo  na  takow e p an  P is to r  rzeczyw iście za
służył.

D w a rom anse francuzkie, jed en  C lap isso n a  Les 
Oiseaux, d rugi H e n rio n a  Cela fm i l  toujours par 
la, przez p. Ciaffei w ykonane bardzo  się p o d o b a
ły  publiczności. W  śpiewie, tego ro d za ju  trzeba 
umieć pośw ięcić śpiew  d la  dykcji, a nie ta k  to  ła 
tw o ja k  się zdaje, szczególnie W łochow i, a prze
cież p. Ciaffei w ybornie się z tego w yw iązuje i za
w sze z przyjem nością je s t  słuchany.

D la  w ielu osób co nie m iały sposobności być na 
dw óch  osta tn ich  p rzedstaw ieniach  M acbetha, naj
ciekaw szą rzeczą w  tym  koncercie było  w ystąp ie 
nie pani L o tti della Santa. Zeszłej niedzieli w  ko 
lum nach  pism a naszego, daliśm y czytelnikom  sp ra 
w ozdanie z głów niejszych cech g łosu  tej a rtystk i, 
w ięc b y  się nie pow tarzać, pow iem y ty lko  słów  
k ilka o cłwóch u stępach  w ykonanych  przez panią 
L o tti. C avatina ze znanej opery  E rnan i i tercet 
z Jerozolimy, w  k tó rym  także udział mieli pp. Ciaf
fei i B utti, p rzekonyw a nas o upodoban iu  jak ie  m a 
taż a rty s tk a  do u tw o ró w  Y erd eg o ; a po trzeba 
przyznać, że znakom icie je  pojm uje i niepospolicie 
w ykonyw a; szczególniej te rce t z w ielką deklam a
cją śpiew any, a ozdobiony  dzielną g rą  n a  sk rzy p 
cach p an a  B aranow skiego, najwięcej zrobił na 
s łuchaczach  w rażenia. K oinuź nie znany po tę
żny ta len t tego a rty sty?  T o n  wielki a jęd rn y , nie

poszlakow ana czystość intonacji, m echanizm  o g ro 
mny; w szystk ie  te  zalety  są  przyczyną, źe każde 
solo przez niego w  orkiestrze pięknie je s t  odegra- 
nem, a to , k tóre  w  pow yższym  tercecie w ykonał, je s t  
k o ro n ą  ta len tu  tego w ysok ich  zdolności sk rzypka.

Publiczność opuściła  salę unosząc miłe w sp o 
mnienia z koncertu , k tórego  pow odem  b y ła  panna 
O rtolani, nam  zaś pozostaje ty lko  załączyć życze
nia, b y  w  ciągu je j a rtystycznego  zaw odu, w szę
dzie podobnego doznaw ała pow odzenia i pom iędzy 
przyszłem i swemi słuchaczam i, znalazła ta k ą  sym - 
patję, jak ie j liczne oznaki nasza  publiczność w ielo
k ro tn ie  je j okazała. M- K.

—  W czo ra j— Obligi skarbow e (oprócz kuponu) 
żądano rs. 86 ko. — . L is ty  zastaw ne I llg o  okresu  
(bez kuponu) za 15 rs ., żądano rs. 14 kop. 87.-— 
N ow a pożyczka ro ssy jsk a  z ro k u  1854 (oprócz ku
ponu) 5% , żądano rs r . 100 k. 14. Pożyczka ro s 
sy jska z 1855 ro k u  żądano rs. 100 ko. 64. Z ap ó ł-  
im perjały  p łacono rs. 5 k. 27 ’/«-— K upon  Obi. rs . 
—  k. l ’/ 9. L istów  zastaw n. k. I b 1/) . N ow ej p o 
życzki rossy jsk iej rs. 2 kop. 36 */9.

WIADOAIOŚCI ZAGRANICZNE.
A N  G L J  A.

Londyn 27 Marca. L o rd  Clarendon, mówi Le
Ńord, w edług naszych p ry w atn y ch  koresponden
cji, m a zam iar zwalić na  Cesarza francuskiego, 
z czego tenże słusznie będzie m ógł się pochlubię, 
i co m u isto tn ie zaszczyt przyniesie, całą odpow ie
dzialność zaw arcia poko ju  i ośw iadczyć, źe gabi
net nie m ógł się w ahać  zerw ania przym ierza za
chodniego, co by łoby  niew ątpliw ie nastąpiło , w r a 
zie n ieprzystąpienia A nglji do układów .

Times w a rtyku le  k tórego treść  te leg ra f nam  
podaje, donosi dziś, że wszelkie trudności dy p lo 
m atyczne zosta ły  załatw ione w  P aryżu , ale ze 
P ru sy  w  sku tk u  oporu  ze s tro n y  lo rd a  C larendon, 
niepodpiszą tra k ta tu  pokoju  na takiej samej s to 
pie ja k  inne m ocarstw a. Jeśliby  niezdązono p o d 
pisać tra k ta t p rzed  dniem 31 m arca, zawieszenie 
broni zostanie przedłużone. Depesze w tym  przędą

STA C H  Z  K ĘPY .
P O W IE Ś Ć  

Z ŻY CIA  W I E J S K I E G O  L U D U .
Napisana przez

Zygmunta ffiaczkowskiego.
(Ciąg dalszy).

A  co innego snać już nikt na nim upatrzyć nie 
godzien, boć go i księża dają innym za przykład, 
znają go także we dworze, bo chłopak jest czy
sty jak łza i sam ma oko , na siebie. Więc że 
tam przy tern w muzyce sobie podoba i zbiera go 
czasem ochota do tańca, to widzi mi się, można 
mu snadnie przebaczyć. Muzykę i taniec dał 
także Pan Bóg a dał je  dla ludzi. Starzy tańco
wać nie chcą, a komużby zasię grano, gdyby nie 
tańcowali młodzi? A  toć i my także niegdyś 
tańcowali z ochotą i za złe nam tego nie miano. 
Mnie, kiedym służyła we dworze, sama pani co 
święto wyprawiała do karczmy, mówiąc: —  Idź 
Kasiu i pobaw się trochę, będzie ci jutro wesel
sza robota. — I jam zawsze chodziła do karcz
my i nawet ciebiem tam widywała. Jeśli dobrze 
pamiętasz’, toż nawet w karczmie by-ło nasze

pierwsze poznanie. I także w karczmie to było, 
kiedyś do mnie przystąpił i wziąwszy mnie za 
rękę, rzekł do mnie te słow a: — Tyś mi się 
bardzo podobała Kasieńko, a kiedyby wola tw o
ja była po temu i państwo nie stanęli na dro
dze, tobym się z tobą ożenił. —r A mnie w szyst
ka krew uderzyła do twarzy, bom się tego nie 
spodziewała, choć prawdę mówiąc, zawszem cię 
miała na oku. W ięc już nie wiem, com ci tam  
wtenczas odpowiedziała; ale za trzy tygodnie 
było nasze wesele. A wszystko to stało się 
w karczmie i przy tańcu.

Tak mówiła poczciwa matka, stając w syna 
obronie przed zagniewanym Bartoszem. A Bar
tosz wtedy rozjaśnił trochę zachmurzoną twarz 
swoją, pociągnął piwa z kufelka i tak odpo
wiedział:

— Jaćbym tam bardzo przeciwko temu nie 
stawał, żeby się czasem chłopczysko rozweseli
ło  z drugiemi. Na wiosnę siejba a żniwo pod 
jesień: dla starych statek a dla młodych tan i 
skrzypica. W ięcbym i dzisiaj go puścił do karcz
m y, i co niedzielę, co święto. Ale to człowiek 
musi zawsze uważać na wszystko, kiedy chce 
zostać bez szkody. Taniecby pewno mu nie za 
szkodził, tak jak nam nie zaszkodził; ale żeby 
to się także kończyło na tańcu, tak jak się u nas

kończyło. Ale tam snać już na co innego się 
kroić poczyna, bo podobno daleko za karczmę 
mi biega ladaco. Ja nic nie mówię, ale wiem 
wszystko i dlatego go trzymam na smyczy. _ 

Tedy rzekła na to przezorna matka, okiem 
niepewnem rzucając na męża:

—  Ja nie wiem otem , gdzieby Franek mógł 
chodzić.

Ale krzyknął na to Bartosz, rzucając się
z gniewem:

Co mi gadasz, że nie wiesz! W iesz ty do
brze i jeszcze przedemną zasłaniasz! Na Kępę 
chodzi, do' czarownicy! Wieczornice tam odpra
wiają u Halki. Ciągną tam bogatego sołtyska  
czarami. Może mu już i ziele jakie zadali. Czy 
chcesz, żeby Franek się przyczepił do Halki s ie 
roty? do córki czarownicy? do córki rozbójnika, 
co mi galar rozbił z towarem, że mnie Rady- 
mieńskie łyczaki ledwie z duszą puścili? A może 
żeby się żenił z Halką? he?... No! żeby to jeno  
już koniec był na tein! żeby nie przyszło do po
rachunku! i żeby też przy Franku jeszcze  i ko- 
inu się co nie dostało!

Tak mówiąc w gniewie, groził pięścią i sapał 
mocno jak miech. Ale żona jego  słuchała tego 
spokojnie a wytrzym awszy długą chwilę w mil
czeniu, tak znowu się odezwała:



egrafem do dowódców
arinji sprzymierzonych.

— Kwestja wolnego handli* między Framją i 
Anglją, zaczyna zajmować umysły, tem bardziej, 
ze nietylko Cesarz przychylnym jest tej zasadzie, ale 
nawet w wielu razach objawił zamiar zmodyfiko
wania w duchu liberalnym systemu handlowego 
w e Francji.

—  W  przyszły poniedziałek dwór opuszcza 
Windsor i na ośm dni zajmie rezydencję w pałacu 
Buckingham. — Król belgijski opuścił W indsor 
wczoraj a  godzinie f)ćj z rana:, wracając do Bru- 
zelli przez Londyn, Douvres i Ostende.

—  Komitet do roztrząsania raportu  komisarzy 
krymskich, zgromadzi się w sobotę pod prezyden- 
cją pana W oodford. To pierwsze posiedzenie po
święcone będzie uregulowaniu porządku pracy, 
która się rozpocznie zaraz z początkiem przy
szłego tygodnia.

— W czoraj nadeszła tu depesza telegraficzna 
z K onstantynopola 24 marca, donosząca, ze stra 
szliwa burza sroźyła się na morzu Czarnem od 14 
do 16 t. m. w okolicach Kustendżi, między W ar
ną i ujściem Dunaju. Sześć bark i pięć brygów an
gielskich. tudzież 10 statków innych narodów  zgi
nęło w tej katastrofie. (Le \ord).

— Książe Fryderyk-W ilhelm , syn księcia p ru 
skiego. k tóry  jak  mówią, ma wkrótce zaręczyć się 
z najstarszą księżniczką angielską, urodził się 18 
października 1832 roku, a zatem ma dwudziesty 
piąty rok życia i je s t o la t dziesięć starszy od 
swojej narzeczonej. Jest to uajstarszy syn księ
cia pruskiego, b ra ta  teraźniejszego króla F ry d ery 
ka, a zatem przypuszczalny następca tronu po 
swoim ojcu. Jeżeli zatem proponowane małżeń
stwo przyjdzie do skutku, w niedalekiej epoce uj
rzymy na tronie pruskim księżniczkę angielską.

M łody książę więcej jest żołnierzem niż polity
kiem, ale jego opinje polityczne o ile mogą być 
znane, uchodzą za zgodne zupełnie z opinjami je 
go ojca. W edług powszechnego głosu, książę jest 
uprzejmego i przyjacielskiego charakteru i kocha
ny jes t w arrnji i w całym narodzie. Jest on także 
ulubieńcem króla swego stryja.

Księżniczka której ręka ma się stać zakładem 
przyjaźni, mającej być Wznowioną między Anglją 
i Prusami, W ik to rja-A delajda-M arja-L udw ika, 
pierworodna księżniczka Anglji urodziła się w pa
łacu Buckingham 21go listopada 1840 roku, a 
ochrzczoną została 16 lutego następnego roku. 
W edług dobrze znanego charakteru jej dostojnych 
rodziców, można z pewnością wnosić, źe jej wy
chowanie m oralne i naukowe było przedmiotem 
nieustannej ich troskliwości i źe niczego niezanied- 
bano aby w niej zaszczepić i rozwinąć zasady i u- 
czucia, które ją  uczynią godną wysokiego stano
wiska do jakiego może być powołaną.

(Journal des Debats z Morning Chronicie).
— W iadomo, źe przeszło od sześciu tygodni 

nie mamy żadnych wiadomości o paroplyw ie zaa- 
tlantyckim Pacific, pełniącym służbę między An- 
glją i Stanami Zjednoczonemi, i w obu krajach o- 
bawiają się bardzo o los tego nieszczęśliwego sta-

— Fukasz się w gniewie na matkę Halczyną, 
nazywasz ją czarownicą i Bóg nie wie, co na 
nią wymyślasz, a przecie sam przez tak długi 
czas zapomagałeś jej nędzę i dawniej prawie ty l
ko z naszej komory opędzała wszystkie przed
nówki.

—  Pomagałem jej, bom był głupi, —  zawo
łał Bartosz wciąż w gniewie, — ale teraz niech
że umiera zgłoduprzedem ną, aczy jej dam choć 
grosz jeden!
' —  A  może sprawiedliwiej by było, —  odpo
wiedziała na to, rumieniąc się z oburzenia pocz
ciwa Kachna, —  gdybyś się z nią na połowę po
dzielił.

—  Kto? ja? a to za co?
— Bo żeby nie mąż jej...
—  Pójdziesz ty z mężem! —  zawołał w iel

kim głosem  Bartłomiej, rzucając się za odcho
dzącą żoną w próg chaty, — oddał mi to co był 
winien! a kto mi inaczej dowiedzie?...

Na to odwróciła się żona jego przed progiem 
i wskazując ręką w niebo, rzekła dobitnie:

— T en, który je st w niebie.
A potem w eszła do chaty.
Bartosz stanął jak błyskawicą rażony, aż mu

tku. Linja do której należy Pacific zdaje się ule
gać  jak iejś faialności. Do niej to należał Arctic, 
k tóry  został zgiuebotany na pełnena m orzu przez 
uderzem e jednego statku  żelaznego i o którego o- 
kropnem rozbiciu donoszono w swoim czasie. Pa
cific w ypłynął z portu Liw erpoolu w dniu 26 sty 
cznia i oczekiwany by ł w N ow ym -Joiku w  pier
wszej połowie lutego, a  tymczasem od dwóch 
miesięcy niesłyszano nie o nim. K ilka statków w y
słano z Nowego-Jorku na odszukanie go, i te zwie
dzały okolice lodowe, gdzie przypuszczano, źe 
mógł zostać zatrzymanym, ale dotychczas w szyst
kie te usiłowania były  daremne.

Jednakże nie sądzą dotąd żeby Pacific był ju ż  
zupełnie zgubiony, i jak  donosiliśmy, przedsię
wzięto znowu nowe usiłowania dla wynalezienia 
go. Jednem z najbardziej ugruntow anych przypu
szczeń, a przynajmniej najbardziej praw dopodo
bnych je s t to, że jak i przypadek zdarzył się z ma
szyną, a ponieważ statek ten mało miał z sobą 
żagli, mógł więc znaleść się zupełnie pozbawio
nym dowolnego ruchu. G dyby nawet doszedł aż 
do okolic Nowej Ziemi, obliczają, źe zamiast pły
nąć dalej starałby się zapewnie zawrócić i dostać 
się do brzegów Irlandji, bo silne w iatry zachodnie 
panujące w tej porze roku, niepozwoliłyby mu do
stać się do Ameryki z środkami jakie posiadał. 
Z drugiej strony jego usiłowanie dostania się do 
brzegów Irlandji mogło być zniweczone przez sil
ny w iatr wschodni, k tóry  jak  się zdaje panow ał 
przy tycli brzegach przez cały miesiąc luty. Zape
wniają, źe obecnie do trzystu  statków płynących 
z zachodu opóźniło się znacznie i wymieniają je 
den który potrzebował 50 dni aby się dostać do 
Nowego-Jorku, a z tych  30 spędził na walczeniu 
z wiatrami nadbrzeżneini. Pacific zatem może się 
znajdować w podobnych okolicznościach; ale na
turalnie je s t to  tylko przypuszczenie.

Przypuszczając atoli źe te dom ysły są p ra
wdziwe, nieszczęśliwy ten statek miałby przed so
bą daleko większe niebezpieczeństwo niż siła w a
łów morskich. Pasażerowie jego i osada stanowili 
186 głów i tym wszystkim groziłyby okropności 
głodu. Jakiekolwiek zatem je s t podobieństwo do 
p raw dy wszystkich przypuszczeń względem losu 
paropływ u Pacific, jakkolw iek slabemi mogą się 
wydaw ać widoki ocalenia go, obowiązkiem ludz
kości było, niezaniedbać żadnego możliwego środ
ka przyniesienia mu pomocy. To też rząd angiel
ski świeżo w ysłał jakeśm y już przed Kilku dniami 
donieśli, dwa paropły wy, które zwidzą morza poza  
linją którą zwykle żeglują paropływ y pocztowe. 
Dziennik angielski donoszący o wysłaniu tych 
statków dodaj.e: i.Oby Bóg prowadził je  w ich 
misji.« Jest to życzenie z którern każde poczciwe 
serce pewno się zgodzi. (Journal des Dibats).

A U S T  R  J  A.
Wiedeń 26 marca. Zapewniają z pewnego źró

dła, źe nieporozumienia jakie istniały między nun
cjuszem apostolskim i arcybiskupem  wiedeńskim, 
w przedmiocie konferencji k tóre się tu  mają odby- 
wać dla uregulowania konkordatu, zostało zała-

fajka wypadła z ręki i kapelusz się przekrzywił 
na bakier.

I stał tak przez chwilę jak niemy.
A  kiedy się zasie ocucił i chyłał po fajkę na 

ziemię, w bramie obejścia pokazał się organista. 
A wracał też właśnie i Franek od stajen i zmie
rzał powoli ku chacie.

Pan organista był tó mąż wzrostem potężny 
a nos miał pokaźny nad podziw, zakarbowany 
okularami u góry a zaczerwieniony u dołu. D o
brze już siwy był wtedy, a wąsy swoje, żółtawe 
pod nosem a siwe po końcach, z żołnierska do 
góry pokręcał; a ubierał się przyzwoicie, tak 
niby z waszecia. Więc była na nim po kostki 
zielona bekiesza, siwemi baranami podbita i ob
łożona, pod spodem kaftan sukienny a na g ło 
wie czapka takoż ze siwych baranów, z aksarni- 
tnem denkiem, na cztery rożki strojnem. W je 
dnej ręce niósł trzcinę pięknie w mosiądz oku
tą, a drugą przytrzymywał książkę wyglądają
cą z kieszeni. Książka to była stara, brudna do
syć i tędy owędy poobdzierana, ale bez niej się 
nigdzie orgarnista nie ruszał: bo z niej czytywał 
modlitwy po chatach, z niej choroby zamawiał, 
z niej w sekrecie przed księdzem plebanem wró
żył młodym niewiastom i dziewkom; z niej też 
dobywał zawsze te cudne obrazki, które rozda-

twione przed deklaracją nadesłany z Rzymu. -
(Journal des Debals).

—  Obwieszczeniem c. k. rządu krajowego, ' u- 
mieszezonem w Nr. 70 Czasu, podanem zostało do 
wiadomości publicznej, iż w  skutek przedstawie
nia c. k. komisji centralnej pomników, wysokie 
ministerjuin handlu  i budow li zamianowało pana 
P aw ia Ropiała, obywatela krakowskiego, konser
watorem do siedzenia i zachowywania pomników 
w  mieście Krakow ie i jego okręgu. Jeżeli obo
wiązki konserw atora są w ogóle ważne i rozległe, 
to przedewsjjystkiem K raków  i najbliższe okoli
ce jego, tak begatc w  zabytki sztuki i pamiątki hi
storyczne, wymagają czujnego i pieczołowitego 
strażnika, coby pod  opiekę swoją zagarnął w szyst
kie pam iątki przeszłości, począwszy od kamienia 
z na-pół zatartym  napisem, aż do królewskicl 
zamków, kościołów i kopców, i w osobie swojej 
skoncentrował dotychczasowe w tym w zględzl 
usiłowania prywatne. W y b ó r wysokiego mini
sterstw a padł na znanego a godnego ze wszech 
m iar obywatela, gorliwego m iłośnika sztuk, p ra 
wdziwego znawcę przeszłości i pobożnego chrze 
śćjanina; a właśnie takich przymiotów wymag 
zaszczytny urząd konserw atora pomników i za
bytków. Potrzeba tu bowiem i powagi obywatel - 
skiej, aby zleceniom swoim uzyskać moc w yko
nawczą, bez odwołania się do służącego sobie 
praw a użycia przymusu; potrzeba zamiłowania 
w sztuce, aby gorąco zająć się czynnościami urzę
du swego, ja k  tutaj bardzo trudnemi i bardzo 
rozgalęzionemi; potrzeba posiadać dokładną zna- 
jotnąść przeszłości, aby ocenić w artość każdego 
zabytku w odniesieniu do historji kraju kościel
nej, politycznej i domowej; potrzeba wreszcie 
prawdziwej chrześcijańskiej pobożności, aby ka
żdej przedsiębranej w  tym zakresie pracy, udzielić 
wyższego namaszczenia, aby pomniki religijne nie 
mierzyć jedynie skalą architektonicznych rozmia
rów, ale wzniosłem uczuciem chrześćjańskiem, 
które sztuki będące w związku z kościołem, pod
niosło w wiekach w iary do szczytu potęgi, jaką  
wprawdzie podziwiamy, lecz naśladow ać nie u- 
iniemy. (Czas).

F R A N C J A .

Paryż 27 Marca. Dzieło kongresu chwilowo za
trzym ane na miejscu przy końcu zeszłego tygodnia, 
w teraźniejszym uczyniło wielkie postępy. Na po 
siedzeniach w poniedziałek i w torek narady były  
bardzo żywe, wczoraj zaś bardzo pracowite i jeże
li jak  powszechnie sądzą, naturalnie zdarzyły się 
jeszcze niejakie trudności, podniosły one jeszcze 
bardziej gorliwość pełnomocników, bo i dziś zno
wu zgromadzili się i zdaje się że posiedzenia na
stępować będą po sobie codziennie aż do stanow
czej chwili, k tóra według wszelkiego podobieństwa 
zdajesię być bardzo bliską. I  tak zapewniają źe nie
którzy z.pełnomocników, a mianowicie lo rd  Cla
rendon i p. Manteuffel czynią przygotow ania do 
wyjazdu podobno około niedzieli, zdaje się więc, 
że illuminacje które już były przygotowane na prze
s ilą  niedzielę, zajaśnieją w następującą.

Nie dziwilibyśmy się żeby dwa protokóły zosta

wał chłopiętom po wsi, biorąc za to od matek 
motki przędzy, osełki masła, faseczki sera a cza
sem i prosie lub jagnię, bo chociaż był organi
stą, wżdy nie przebierał, jeno brał, co dawano. 
A kiedy się wydarzyło, że dał chłopięciu obra
zek a za niego nic od matki nie dostał, to już 
pewnie nazajutrz w szkole dał mu taką lekcję 
kantu z partesów, że przez całą drogę do domu 
powtarzało swe lamentacje. Tedy chłopięta już 
to dobrze wiedziały do niego, a które z nich 
wzięło obrazek, to zaraz opadało matkę o ko- 
zubalia dla mistrza, że już sam o to nie potrze
bował się nigdy przymawiać. Ale i bez tego da
wano mu chętnie, bo był człek mądry, we wszy - 
stkiem z gruntu uczony i każdemu przydatny. 
Wiedział ci też, z czem trafiać do kogo: więc 
z przestrogą do gospodarza, z dobrą radą do 
gospodyni, z modlitewką do starszych, z pios
neczkami do m łodych, z ptaszkami dla panien 
do dworu, a do księdza plebana to już z pokorą 
i służbą, a potem zaś z nowinami. Umiał też 
przytem i różne sztuki misterne i b y ł wesół i 
śmiał się, a kiedy się śmiał, to się w ty ł cały  
przeginaj i rozdziewiał gębę od ucha do ucha a 
pokazywał w niej zębów czarnych pół kopy. 
Tedy mu każdy rad b y ł i przebaczono mu na
wet ĵ £5  ̂ łakom stwo.



ły  p o d p isane  przez-ezłowków kongresu , jed en  ty 
czący się w yłącznie w ielkich kw estji k tó re  spow o
dow ały  w ojnę i k tó rego  P ru ssy  nie podpiszą, a 
d rug i w  k tó rym  zam ieszczone b ęd ą  w szelkie kw e- 
stje  pow szechnego interesu, i ten pełnom ocnicy p ru 
scy podp iszą  w spóln ie z innemi.

N iektóre  trudnośc i jak ie  w czoraj spo tkano , nie 
zdają  się z pew nością  pochodzić z tak tu  k tó ry  nam  
donoszą depesze zagraniczne, to  je s t  w ym agań ty 
czących się T urc ji, w  przedm iocie zamieszczenia 
w  trak tac ie  firinanu tyczącego się chrześcjan. P o 
w iedzieliśm y ju ż  że ta  kw estja  zosta ła  rozstrzygn ię
tą  w  sposób  uznający  słuszne draźliw ości P o rty ; 
z resz tą  zdecydow ane ju ż  zajęcie na  pew ien czas 
te rry to rju in  tureckiego przez w o jska  zachodnie, 
dow odzi że te  reform y,czy one b ęd ą  zapisane w  tra k 
tacie lub nie, zostaną  w ykonane. P ow szechnie p rzy 
puszczają  tu  że te u trudzen ia  w  tym  przedm iocie 
pochodzą  ze s tro n y  Anglji.

T a  szczególna uporczyw ość  w  ociąganiu  się zu - 
stąpieniaini, daje się w ytłum aczyć ze s tro n y  pełno
m ocników  angielskich; po jm ują oni ja k  draźliw em  
je s t  b rać na  siebie n iepopu larność  poko ju  w  k ra 
ju  i d la  tego s ta ra ją  się ile m ogą zrzucić na  F rancję  
odpow iedzialność pojednaw czego zakończenia. 
P rzyp isyw ano  lo rdow i'C la rendon  te słow a: »Nous 
n ’avons pas la  paix, nous avons une paix,'< obe
cnie przyp isu ją  m u jeszcze ważniejsze w yrażenia: 
..Je signe le  paix  ń P a ris  et je  vais faire la  guer
re  a L ondres,«  chociaż może te  słow a należy tłóm a- 
cżyć sobie jako uspraw iedliw ienie przypuszczenia 
objaw ionego przez p. Cass w  senacie S tanów  Z je
dnoczonych, iż po  zaw arciu poko ju  w  E urop ie , An- 
glja  zamierza rozpocząć w ojnę z A m eryką.

D odają , ale nie ręczym y za p raw d ziw o ść  tego 
tw ierdzenia ja k  i za w szystko  co m ów ią o okolicz
nościach  tyczących  się posiedzeń konferencji, że 
niekiedy rozp raw y  b y ły  tam  tak  żyw e, iż zgodzo
no się w spólnie, nie zamieszczać n iek tó rych  d rażli
w ych  ustępów  w  p ro to k ó łach  posiedzeń.

—  W czoraj kom issja budżetow a w ciele p raw o- 
dawczem  m ianow ała sw ego prezesa i dw óch sekre
tarzy . (Independ. lie/ge.)

H I S Z P A N I A .
Journal, des Debats pośw ięca długi rozum ow any 

a rty k u ł położeniu teraźniejszem u H iszpauji. Nie 
okazując zupełnej spokojności w tym  względzie, 
spodziew a się on jed n ak , że lepsza p rzyszłość  w y 
niknie z now ych  w arunków  parlainen tow ycli.

D w a stro n n ic tw a  istn ie ją  w  łonie kortezów . 
S tronnictw o k tó re  chce zachow ać inonarcliję  kon 
sty tu cy jn ą  i um ocnić koronę na g łow ie królow ej 
Izabelli przez szczere połączenie m onarch ji i sw o
b ó d  k ra ju ,— tudzież stronnictw o k tó rego  w ypadk i 
ro k u  1854 nie zadow oliły  i k tó re  p ragn ie  form y 
niezgodnej z obyczajam i Iliszpau ji. K ażde z ty ch  
dw óch  w ielkich stronn ic tw  dzieli się na  inne p o d 
rzędne odcienie. K onserw atyśc i libera ln i s tanow ią  
pew ien rodzaj p raw ego śro d k a , kiedyJtym czasem  
progresiśc i um iarkow ani i ro jaliści s tanow ią  lew y  
środek . C zysto-progresiści i republikanie  zasiada
j ą  na ław kach  lewej s tro n y  i lew ego k rańca . O prócz 
ty ch  s tro nnictw , znajduje się jeszcze m ała liczba
■ M M M l B M i i - i "  ■ — —  _____-----------

Teraz szedł prosto na starego Bartosza a tro
chę się po za siebie oglądał i laskę miał pogo
towiu, bo znał to pieska czarnego, który kra
wiectwem się bawił i choćby nsjpiękniesze be
kiesze zaraz nakurty przerabiał. Tedy mu strach 
był o piękną bekeszę, choć już była nie mało 
wytarta; ale zaw ołał do niego Bartosz:

—  Nie bójcie się D om inaszku , n ie b ó ję ie , p ies 
na łań cu ch u .

Tedy duch wstąpił w niego i zaraz się za
śmiał:

—  Aa ha, ha, ha! a jakże się macie Bar
toszu! a jakże się m a Kachna poczciwa, pier
wsza gospodyni na świecie? a jak się ma Fra
nek? a chudoba? a koniki? a reszta? a dobrze? 
a co? toż chwała Bogu i pochwalony niech b ę
dzie Pan Jezus i Matka jego N ajśw iętsza.

To mówiąc, prawą ręką krzyż zrobił w po
wietrzu i wymawiał jakieś słow a łacińskie. l e -  
■dy m u rękę podał Bartosz, mówił:

— A  jakże się wy macie Dominaszku? a jak  
się ma pani organiścina? a krówki wasze jak  
się mają? a cielątko czy dobrze się chowa?

—  Dobrze, w szystko dobrze, Panu Bogu na 
chwałę; więc moja żona was p ozdrawia serde-

dep u to w an y ch  n iby  ro ja lis tów  p o zo sta ły ch  z d aw 
n y ch  koterji, k tó ry c h  b łęd y  i słabości więcej niż 
raz  skom prom itow ały  pow agę i osobę naw et k ró 
low ej.

D w a śro d k i tw o rzą  znaczną w iększość w  zgro
m adzeniu, a  poniew aż m iędzy so b ą  rozdzielone są  
ty lk o  odcieniam i, k iedy  tym czasem  cała p rzepaść  
oddziela je  o d  lew ej stro n y , p rzeto  korzystano  
z dążeń k tó re  je  zbliżają, aby  zdziałać to  przejście 
i ustąp ien ia  o k tó ry ch  daw niej m ów iliśm y, a za po 
m ocą k tó ry ch  zdołano do jść  do u tw orzenia  w zg ro 
m adzeniu politycznein s tro n n ic tw a  dość w iernego 
i pośw ięconego, ab y  chciało podzielić w idoki i na
dzieje, dobrego czy złego lo su  gabinetu. N ego
cjacje w  tym  przedm iocie p row adzone by ły  z w iel- 
kiem  um iarkow aniem  przez ludzi, k tó rzy  dali dow o
dy  sw ojego ch arak te ru  i talentów , i k tó rzy  nie zw ąt
pili jeszcze o ocaleniu H iszpanji. K orespondencje  
nasze p rzy taczają  obok  p. C oncha i m argrabiego 
P era les, jednego  z y ice-prezesów  kortezów , pp. 
R ios R ozas, C ortina, L uzuriaga, Gomez de la  Ser- 
ra , C ollado i C antero . Z a ich  staraniem , d ep u to 
w ani dw óch śro d k ó w  zebrali się i u łożyli w sp ó l
n y  program ; zobow iązując się ja k  nam  donoszą, 
pośw ięcić wielkim  interesom  publicznym , kw estje  
i uw agi drugiego rzędu , pop ierać  gabinet konser- 
w acy jno -konsty tucy jny , k tó ry  k ró low a zaszczyca 
sw ojem  zaufaniem , skupić  się ściśle około rząd u  
k ró low ej, nie znosząc w yzyw ań  i pogróżek, n a 
kazać m ilczenie w szystk im  w ichrzycielom  w  zgro
m adzeniu, udzielić gabinetow i w szelką siłę jak ie j 
po trzebow ać będzie aby  p rzy tłum ić zaw ichrzenia 
uliczne, jednem  słow em  w sp ierać rząd  z całą ener
g ia  i w ytrw ałością . (Union.)

P R U S S Y .
—  P rzy jśc ie  na św ia t syna  Cesarza francusk ie

go w yw ołało  rozm aite uw agi polityczne ze s tro n y  
dzienników  zagranicznych. O to sposób^ w jak i o- 
cenia ten  w ypadek  dziennik Zeit, k tó rego  s to su n 
ki z naczelnikiem  gabinetu  p rusk iego , nad a ją  mu 
pew ną w ażność :

.. M łody książę nosić będzie w kró tce ty tu ł k ró la  
Algierji. Je s t to  ty tu ł k tó ry  nie może do tknąć drażli- 
w ości ani p raw  żadnego p ań stw a i przeciw  k tó re
mu E u ro p a  nie może m ieć nic do zarzucenia. P o d  
tym  względem  przyszłość  ja k ą  um iarkow anie i 
ro z tro p n o ść  ojca p rzygo tow ują  synow i, o toczona 
je s t  nadziejam i więcej ugrun tow anem i, niż te  k tó 
re  tow arzy szy ły  k ró low i rzym skiem u.

Ja k  to ośw iadczył Cesarz, m isja jeg o  syna zu
pełnie będzie różną od  misji N ap o leo n a lg o . M isją 
lego je s t  pokój, tak  ja k  inisją tam tego b y ła  w ojna. 
B ędzie ona odpow iedn ią  owem u pam iętnem u w y
rażeniu  k tó re  uśw ięciło w prow adzenie  system u te 
raźniejszego: C esarstw o to  p o k ó j!

E u ro p a  z zadow oleniem  przy jęła  to  ośw iadcze
nie; z rów ną  ufnością  p rzy jm uje dziś misję ja k ą  
Cesarz naznacza dziecięciu Francji. Jeśli syn z oj
cem pozostaną  w iernem i tej misji, słuszność mieć 
będą ci k tó rzy  tw ierdzą , że gw iazda N apoleoni- 
d ów  co zajaśn iała w  kw ietn ią  niedzielę, p o w oła
ną  je s t  do u trw alen ia  innej d rogi ja k  pierw sze Ce
sarstw o .

cznie i ksiądz pleban was kazał pozdrowić, mó
wiąc: —  A pozdrów tam waść mojego przj'ja- 
ciela Bartosza; — dodał też i ksiądz wikary: —  
Pokłoń się pan tam także odemnie.

—  Dziękuję wam Dominaszku, dziękuję, — 
odpowiedział Bartosz, kłaniając za każden po
kłon z osobna, —  a siadajcieżno! proszę! Hej! 
Kachno! a przynieśno tam kufelek piwa dla go
ścia!

Tedy znów kłaniał się organista, aż zoczyw 
szy  Franka, zaw ołał:

—  A owo wasz Franek! a zawsze chłop pię
kny, a rośnie jak gdyby na drożdżach, bez ma
ła już mnie nie dorasta. A stańże tu przy mnie, 
czy siła ci jeszcze brakuje? bo to ja przecie 
chłop nie ułomek, a kiedym służył trębaczem  
to jeno dwóch było roślejszych odemnie.

Tedy mierzał się z Frankiem i mówił:
—  0 !  chybi ci jeszcze, aż by cię chyba na

ciągnąć; a co panie Bartoszu?
— 0 !  co naciągnąć, to naciągnąć, — zawo

ła ł Bartosz, — już to snać bez tego się nie o- 
bejdzie.

—  Cyt! — szepnął na to tajemniczo organi
sta, —  kij niechaj będzie na prostaków, a my 
jeszcze mamy inne sposoby.

P ierw sze  C esarstw o szukało  chw ały  i w ielko
ści F ran c ji w  u p ad k u  innych  państw , w  pod
bojach , k tó re  niczem nie b y ły  uspraw ied liw ione 
ty lko  praw am i zw ycięzcy. B y ła  to  w ojna  nieu
sta jąca .

Teraźniejsze C esarstw o przyrzekło  od  pierw sze
go dnia że szukać będzie chw ały  i w ielkości F rancji 
w  rozw oju  je j bogactw a w ew nętrznego, je j przem y
słu  i w  socjalnym  je j postępie. Je s t to  p rogram  p o 
ko ju  i nie m ożna pow iedzieć żeby ten p rog ram  zo
s ta ł do dnia dzisiejszego naruszony.

W p raw d z ie  now e panow anie rozpoczęło się w oj
ną. A le h is to rja  ośw iadczy  k iedyś że ta  w ojna  nie 
b y ła  w o jn ą  podboju , ale w o jną  zasad  i że p rzyna j
m niej ze s tro n y  F ran c ji zam iary  spokojne i um iar
kow ane, nie b y ły  ani n a  chw ilę zapom niane.

F ra n c ja  szanując p raw a  innych  państw , nie na
razi się n ig d y  na  po trzebę prow adzen ia  w ojny  d la  
w łasnej obrony , zresztą  je s t  ona dość silną aby  
odeprzeć w szelką zaczepkę. F ran c ja  pozosta jąc  
ciągle w ierną zasadzie p o k o ju , będzie zaw sze 
w  zgodzie z E u ro p ą , k tó ra  p o k o ju  po trzebuje . N ie
bezpieczeństw a jak ie  F rancji grożą, nie is tn ie ją  ze
w n ątrz  ale w ew nątrz  F rancji, a te niebezpieczeń
stw a  tein mniej będą  groźne, im dłużej p o trw a  p a 
now anie teraźniejszego Cesarza. D aj Boże aby  p rzy 
szłość dziecięcia Cesarskiego b y ła  tak  bogatą  w b ło -  
gosław ieństw a d la  losów  E u ro p y . (Le Nord).

W IA D O M O ŚC I Z W SC H O D U .
—  W iadom o , że P ru ssy  zaw ezw ane zosta ły  do 

udziału  w  konferencjach  pary zk ich , ze w zględu na  
zm iany m ające nastąp ić  w  trak tac ie  1841 r., k tó ry  
i one w raz z innemi m ocarstw am i podp isa ły . 0  tra 
k tacie  tym  zapew ne częściej w ypadn ie  teraz  
w zm ianka, a ju ż  w  ty ch  dn iach  w ypad ło  nam  p a 
rę  razy  nadm ienić. P rzy taczam y  go przeto  w  na j
w ażniejszych  jeg o  ustępach . S p isany  on je s t  
w  L ondyn ie  13 lipca  1841:

N . N . K ró l F rancuzów , Cesarz A ustrjack i, k ró l 
w ęgiersk i i czeski, k ró lo w a po łączonych  k ró lestw  
W . B ry tan ji ilr la n d ji , k ró l P ru sk i i Cesarz W szech  
R ossji, w  przekonaniu , iż jed n o ść  i zgoda ich  
najpew niejszą są  d la  E u ro p y  rękojm ią u trzym ania  
pow szechnego pokoju , k tó ry  ciągłym  je s t  p rzed
m iotem  tro sk liw y ch  ich  sta rań , a p rag n ąc  zara 
zem dać św iadectw o tej zgody, przez złożenie J e 
go W y s . S u łtanow i w idocznego dow odu , iż sza
n u ją  n ie tykalność  p ra w  jeg o  m onarszych  i szcze
rze p rag n ą  w idzieć p aństw o  jeg o  w zm ocnione, p o 
stanow ili p rzy jąć  zaproszenie ze s tro n y  Jego  W y s. 
S u łtana, w  celu, ab y  w spóln ie przez ak t fo rm alny  
stw ierdzić jednozgodne postanow ien ie  sw oje, iż 
p o d d a ją  się daw nem u obyczajow i p ań stw a  otto- 
m ańskiego, k tó ry  w ym aga, ab y  przep ływ  przez 
cieśniny D ard an e lsk ą  i B osforską, w zbron iony  
b y ł r a  zaw sze obcym  okrętom  w ojennym , ja k  d łu 
go P o r ta  w  stanie p o ko ju  zostaje. G dy  z jednej 
s tro n y  rzeczeni M onarchow ie, z drugiej zaś Jego  
Ces. W y s . S u łtan , postanow ili zaw rzeć m iędzy so
b ą  um ow ę w  tym  przedm iocie, p rzeto  tym  końcem  
zam ianow ali pełnom ocnikam i sw ym i i t. d.

A rt. 1. Jego  W ys. S u łtan  ośw iadcza z jed n e j 
stro n y , iż sta le  p o stan o w ił u trzym ać w  p rzyszło -

Tedy patrzał Bartosz ciekawie na organistę, 
myśląc sobie: Albo co w ie, albo i nie wie?—• 
A organista tymczasem książkę w ydobył z kie
szeni a z niej obrazek św. Franciszka i dając go 
Frankowi, mówił:

— A  otóż masz twego patrona. Zapisałem  
go z Jasnej Góry, umyślnie dla ciebie, a chowaj 
go pięknie i módl się do niego, bo jest poświę
cany przez księdza przeora 0 0 .  Paulinów, tego 
to, co ochronił był kościół od Szwedów i wiel
kie łaski posiada u Pana Boga.

Franek wziął w rękę obrazek i patrzał na 
niego, ale snać o czem innem myślił, bo pa
trzał szklannemi oczyma i tak zadumany usiadł 
na progu u chaty.

Tymczasem z a ś  Kachna wyszła i kufel w ynio
sła ze sobą. T edy znów powitania a Bartosz już 
siedział na przyzbie za stołem , patrząc z boku 
na Dominaszka i myśląc sobie: Albo też wie 
co, albo i nie wie.

(Dalszy ciąg nastąpi)



ści niezmiennie zasadę, stanowiącą, daw ny oby
czaj państw a jego, w  moc którego zabrania się 
w  każdym czasie okrętom wojennym obcych mo
carstw , o p ły w ać  w cieśniny D ardanelską i Bo- 
sforską, i że jak  długo P orta  w  pokoju się znaj
duje, Jego W ys. żadnego obcego okrętu wojenne
go nie kaz’e wpuścić w pomienione cieśniny. Z dru
giej strony, N. N. K ról (i t. d. ja k  wyżej) obowią
zują się szanować postanowienie to Sułtana i pod
dać się wyrażonej powyżej zasadzie.

Art. 2. Samo się przez się rozumie, iż ' Sułtan 
stw ierdzając nietykalność dawnego obyczaju pań
stw a ottoinańskiego, wzmiankowego w powyższym 
artykule, zastrzega sobie udzielanie tak jak  dotych
czas upoważnień (firmanów) do przepływ u dla lek
kich statków, pod pawilonem wojennym zostają
cych, a które przeznaczone będą do służby poselstw  
państw  przyjacielskich.

Art. 3. Jego W ys. Sułtan zastrzega sobie podać 
niniejszą umowę do wiadomości wszystkich państw  
z którem i zostaje na stopie przyjaźni, w zywając je, 
aby przystąpiły do niej.

Art. 4. Umowa niniejsza będzie ratyfikow aną 
i t. d. _ (Czas).

—  Pozwolimy sobie, mówi Czas, wspomnieć
0 ciekawem odkryciu, jak ie  zrobił jeden z korre- 
spondentów belgijskiego lndepen Jance, to je s t kon
stantynopolitański. U trzymuje on, ze zasada w ol
ności wyznań jak ą  chciał przeprowadzić lo rdR ed- 
ćliffe, je s t niepotrzebna, bo istnieje ona de facto 
w  Turcji, że Muzułmanom wolno je s t zmieniać re- 
ligję, i uderza na  Universa, k tóry  śmiał twierdzić, 
że Turkom  pod karą  śmierci nie wolno przecho
dzić na wiarę chrześćjańską, wyzyw ając go, aby 
dowiódł tego przykładami.

Mógł wprawdzie Uniters zażądać od korre- 
spondenta dowodów owej wolności wyznań ist
niejącej de facto , ale w olał zacytować przykłady, 
n a  których mu nie brakowało, i to najświeższe, bo 
datujące od podróży księcia Brabanckiego, które 
dowodzą, że jeżeli nie wykonano dekretu kary  
śmierci, to jedynie przez wzgląd na dzisiejsze o- 
koliczności, i na niejakie przedawnienie, bo rzadki 
to nader dawniej przypadek, aby Muzułmanin 
zmieniał religję, zawsze jednak  nie obeszło się bez 
więzienia, konfiskaty, wygnania, bastonady i kar 
podobnych.

>.Zdaje nam się, pisze Uniters, że tolerancja tak 
wykonywana,, pozostawia nieco do życzenia; zada- 
walnia ona jednak, jak  się zdaje, korrespondenta do 
Independence. D zienniktenjest zapewne tego zdania 
że dosyć mamy chrześćjan naświecie. »Zapominać 
nie trzeba, w oła on, o niebezpieczeństwach, na jak ie  
w ystaw ia T urcję  wolność sumienia Turkom  p ra
wnie przyznana!« W ykrzyknik  ten lubo bardzo pa
tetyczny, żadnego n a  nas nie spraw ia wrażenia. Nie 
zdaje nam się, aby T urcy  mieli być uciemiężeni 
lub zdradzeni w  swej wierze, gdyby im powie
dziano : ii W olno wam opuścić religję jak ą  Wyzna
jecie lub w  niej pozostać.” Nie na tern jednak za
leży cała kwestja, naw et pod względem politycz
nym, k tóry  nas jedynie w  tej chwili zajmuje. Isla- 
mizm postaw ił Turcję nad brzegiem przepaści. 
W yjdzież onaztego niebezpieczeństwa jeżeli w  tych  
samych pozostanie warunkach? Lepiejby może by
ło w ystaw ić się śmiało na zmianę, gdzie może być 
ratunek. Nakoniec ludom chrześćjańskim idzie o 
obronę godności ich wiary. Independance znajdzie 
ten argument nie do smaku, nie dla niej go też po
dajemy.

K orrespondent do Independance uderza głównie 
na nas za wyrażenie, że chrześćjanie są zachęcani 
do przechodzenia na wiarę muzułmańską. »Za- 
przeczam temu ja k  najuroczyściej, pisze on, T urcy  
nie czynią p ropagandy.” P raw da, że T urcy  nie 
czynią usiłowań, które się u nas nazywają i tw o
rzą dzieło propagandy, ale chrześćjanin by ł u  nich 
dotąd  parją, sam tylko muzułmanin z urodzenia 
lub renegat mógł dostąpić urzędów i godności, ci 
ostatni tylko używali praw , dla nich tylko była 
sprawiedliwość. Rzadkie niezmiernie w tym wzglę
dzie wyjątki. Mówią, że staną się częstsze na 
mocy nowo w ydanych dekretów, hatihum ajonu
1 t. d. Ufać temu zbytecznie nie wypada: raz, że 
najwyższe godności zostały zastrzeżone dla w y
znawców islamizmu; powtóre, że zwyczaje wieko
we łatw o przetwarzać się nie dają. Muzułmanin 
pozostanie panem, dopóki relig ja jego będzie u- 
przywilejowaną. Dziennik Independance je s t bez- 
wątpienia nieprzystępnym  dla pokus światowych, 
ale niech raczy zważać, że ta  w ysoka cnota nie 
jes t pospolitą. Dopóki przeto muzułmanie z po-
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w odu religji będą uprzywilejowani, wolno nam 
będzie utzymywać, że chrześćjanie są zachęcani 
do zrzekania się swej religji. Dość spojrzyć na 
rolę jak ą  odgrywali renegaci w  obecnych w ypad
kach, aby z dobrą w iarą zaprzeczyć temu nie 
m ożna.”

Podaliśm y powyższe uwagi, albowiem nieraz 
sami w tym samym przemawialiśmy duchu. Nie 
zgadzamy się wszakże z Unitersem, aby w w olno
ści sumienia ogłoszonej w  Turcji, miał być ra tu 
nek dla niej, jako  d la państw a muzułmańskiego, 
Chrystjanizm, jako  jedyna praw da, skoro stanie 
na równi obok fałszu, zwali go —  sprowadzi upa
dek panow ania islamizmu, a zupełne jrrzeobraże- 
nie państw a Ottomańskiego. T ak  było zawsze i 
wszędzie, bo inaczej być nie może. Ale korrespon- 
dent stambulski dziennika Independance nie w yda
lił się nigdy, jak  się zdaje, z nad brzegów Bosfo
ru. Tam  nie ma ju ż  prawie ani Turków , ani isla
mizmu. Konstantynopol zamienia się na Kosrńopo- 
litopol; przepraszam y za tę igraszkę wyrazów. Ży
czymy mu odbyć podróż do Alepu, Damaszku, 
Kairu, rozmawiać z naszemi misjonarzami tam bę- 
dącemi, a potem dopiero rozprawiać o wolności 
zmiany religji muzułmańskiej na chrześćjańską, 
jak a  przysługuje wyznawcom Proroka. (Czas).

P rzegląd  literatury krajowej.
Historja  p o w s z e c h n a  Cezara Canto, t o m  VI. —  C ałość  i z a 

sady  w iary  ka to l ick ićj  ks. G a u m e  
( D o k o ń c z e n i e . )

Drugiem pięknem i ważnem dziełem do liczby 
przekładów należącem, a które już  dosięgło nare
szcie końca, jes t katechizm wytrwałości, ks. Gaume 
(le cathechisme de perseverance), czyli podług tłó- 
maczy: Zasady i całość wiary katolickiej. Mężom 
tym co przedsięwzięli tę pracę, słusznie należy się 
wdzięczność wiernych, pasterze niemal wszystkich 
djecezji kraju naszego, odezwali się z pochw ałą i 
zachętą do nabywania dzieła tego, jako  pisma, za
wierającego w sobie zdrow ą naukę kościoła, a ra 
zem dow ody jej boskiego pochodzenia. Istotnie 
dzieł podobnej treści brakło nam całkiem, a jak  
potrzebne one były  dowodzi to, np. jakp rzek ład y  
pism podobnej dążności rozchodziły się u  nas p rę
dko. T ak  np. dzieło Rossely des Lorgues’a: Le 
Christ detant le siecle, wyszło było jednocześnie 
w kilku miejscach: u Belira w Berlinie, p. t. Chry
stus U an w oblicza naszego wieka i w  W arszaw ie 
to  samo i pod tymże samym tytułem, co zaiste dzi
wnym je s t u nas faktem w kronice przekładów, bo 
w W ilnie, tłómacz pozostał wiernym zwyczajowi 
uświęconemu laty  i przepolszczył tę książkę pod. 
zmienionym tytułem, dając jej napis: Odpowiedzi 
na zarzuty filozoficzne. Dzieło Gaume a je s t pracą 
w ytraw nego umysłu, gorącej wiary, gruntownej, 
obszernej i wielostronnej nauki, a razem je s t ono 
napisane lekko, żywo, wymownie i zajmująco. Jest 
to jeden  z najpierwszycli pisarzy duchow nych 
Francji. Oprócz części dogmatycznej i moralnej, 
w ykład  dziejów kościoła je s t oryginalny i wdelce 
zajmujący, nie opow iada on obszernie faktów albo 
znanych już z dziejów politycznych, albo z dzie
jó w  kościoła pisanych tak  jak  się one zwyczajnie 
piszą; przemawia on do tych  dla których nauka 
mniej je s t znaną, do tych  w których tysiące imion 
w łasnych, dat i faktów  zrobiłyby chaos w gło
wie t —  a pamięć nie potrafiłaby zatrzymać i 
uporządkow ać tych  rudym entów  nauki szkol
nej. Gaume zwraca głównie uwagę na to, co inni 
pisarze opuszczają w dziejach obrobionych ucze
nie — oto wyłożywszy treściwie historję dogm atu 
ikarności chrześćjańskiej. przechodzi do częścio- 
nego anegdotycznej, do żyw otów  apostołów, świę
tych,w yznaw ców , męczenników, pustelników, do
ktorów , mówców, kapłanów , ludzi maluczkich w e
dle świata, a wielkich przed Panem, do tych co roz
dzielali chleb nauki Bożej, sieli ziarno niebieskie, 
karmili i w ychow yw ali pokolenia, nie znani powię- 
kszej części tym, których zastanawia tylko blask i 
rozgłos światowy. Z tych żywotów, z tych  legend 
pobożnych, żyjących pomiędzy ludem  i w pamię
ci kościoła chrześćjańskiego, ks. Gaume a otworzył 
w ielką galerję obrazów historycznych, wystawu- 
jący ch  ogromną ideę: — tryum fu ducha Bożego 
nad  duchem ludzkim, ofiary nad egoiz.mem, dobra 
nad skażeniem grzecliowem. Powiedziano o obra
zach, że to biblja prostaczków  nie umiejących czy
tać; to samo jest dzieło ks. Gaume’a, to księga p ro 
staczków nie umiejących czytać, ale czytać w dzie
jach ludzkości; wieleż to pomiędzy nami jes t tych 
prostaczków? A utor dzieła: Le ter  rongeur des so-
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cietes modernę# jR o b a k to c z ą c y  społeczności no
we, ks. Gaume) ciągle wychodzi z tej zasady, ż 
ludzkość od- czasu odrodzenia się nauk klassycz 
nych (od Wieku XV) rozwijając się naukowo; w \ 
paczyła się w swoich dążeniach chrześćjańskicł 
zmaterjalizowała się i zmarniała pod wplywer 
poganizmif,Greków i Rzymian. I  dopraw dy któ. 
pomiędzy nami nieczytał żywotów sław nych mę 
żów Plutarcha? Kto nie zna w głównych rysach 
przynajmniej.czynów mężów starożytności: Regu- 
lusa, Scevoli* Deoiusza (Decius Mus), Alexandra. 
Alcybiada? Dzieciuch ostatni wyliczy ci ich czy
ny —  i dobrze jeżeli zna ich życie, nie znając tych 
brudów , jakiem i się skalali inni wielcy mężowie 
poganizmu. Nasza nauka, nasza lektura obszerna, 
w yparły  naukę religijną i tę maluczką książeczkę, 
k tóra w sobie słowa Boga-człowieka' zawarła, sło 
wa z którego jak  z korzenia rozwinęła się ludz
kość chrześćjańską. Dziś wszyscy czytają, każde
go zastajemy nad książką: kto nas zastał kiedy 
nad  ewangelją? W  jak  wielu domach chrześćjań- 
skich jes t ta książka? Kto z m łodych czytających 
tak  chciwie dzieje cywilizacji, studjuje L isty  św. 
Paw ła naprzykład? Ks. Gaume chciał przedstawić 
naprzeciw wielkim mężom poganizmu, wielkich 
chrystjanizinu, których wielkość była równie ci
chą jak  trw ałą, k tórych czyny rozrzewniają i zdu
miewają. nosząc na sobie cechę, czegoś niepojęte 
go, nadludzkiego — bo tędy wiał duch Boży. L u 
bimy dzieła oryginalne, czytajmy więc dzieło ks 
G aum ea, szukamy ustawicznie nowego, rostwórz- 
my tylko to dzieło, a znajdziemy niezawodnie to 
czego szukamy, bo to dla wielu będzie nowem, c<> 
kościół od wieków przechowuje w swojej pamięci 
i czci w ołtarzach. Jakie to przedziwne obrazki 
mieści w sobie każdy rozdział, jak a  tu forma nai
wna, dramatyczna, jak i tu  wszędzie kolor czasu, 
jak a  cecha praw dy, i natury. Ks. Gaume ma uczu
cie artystyczne, schwytuje jak  malarz piękno, czy- 
to w procesie męczennika, jakiej np. Perpetuy, Fi - 
licyty, Cyprjana, czy to W incentego a Paulo, cz\ 
nareszcie jakiego Franciszka serafickiego, wielkie
go świętego i wielkiego poety zarazem. Ośmnaście 
wieków trw ania kościoła Bożego, cały świat, jak  
je s t wielki służy mu za scenę, a wszędzie, w każ
dym zakątku dzieją się czyny wielkie, stają męźe. 
nie w stal i bronie zakuci, ale przybrani w ubostwo, 
milosć, wiarę, męstwo — jakiż to widok cudnj 
jak  on poryw a ku sobie, jak  nieraz w oku, co zda
wało się, że już oschło na zawsze, poruszało łzy 
bolesne.

Przekład sam jes t prosty, naturalny, ale brak 
mu wdzięku oryginału, brak wdzięku, sty lu  t. j. 
życia, ciepła, ruchu, mocy wymowy, brak lekkości 
i dowcipu francuza, tłómacz w yraża się rozwlekle, 
i monotonńie, a co najwięcej razi to ulubione w y
rażenie tłómacza a to, powtarzające się u niego p ra
wie w każdym perjodzie. Nasi tłóinacze zdają się 
zapominać o tern, że i przekład powinien poczu- 
wrać się do piękności; my tak  przyw ykliśm y do 
formy, żć dzieło źle oddane nie przyciągnie czy
telnika, Jakkolw iek bądź tłómaczenie ks Gaume 
należy jeszcze do lepszych przekładów, jeżeli nie 
odznacza się starannein obrobieniem stylu, to za to 
nie pstrzy się ono modnym żargonem  salonu, któ- 
ren w podobnem dziele stałby  się nieznośnym dla 
czytającego. Mamy kilkadziesiąt frazesów, które 
zawTsze są na zawołanie, skoro tylko nie mamy co 
powiedzjeć.

Dzieło ks. Gaume, spodziewamy się tego, będzie 
jeszcze miało nie jedno w ydanie i niejeden prze
kład, bo zaiste w arte je s t tego, dostarczając poży
wnej nauki dla uczonych równie jak  i dla malucz
kich; potrzeba się starać oto, aby  książka ta  zosta
ła  rozpowszechnioną, a to tern bardziej, że skró
cony przy każdym tomie katechizm, może posłu
żyć za w yborny podręcznik do nauki młodzieży. 
Ale niestety wieleż to rodziców, co starając się, a- 
by  ich dzieci Koniecznie brzdąkały na fortepianie i 
paplały po francuzku, nie pom yślą nawet o tera, 
że podobne dzieła m ogłyby być użyteczne dla u- 
mysłu i serca ich dziecka, w najgorszym razie w 
leliby ju ż  kupić podrastającym  córkom m ierny i 
żeby tylko mierny jak i rom ans, a jednak  nCałośc i 
zasady w iary katolickiej” warto poznać choćby dla 
tego tylko, aby się dowiedzieć, czem je s t ta  w iara 
k tó rą się wyznaje. A. Nowosielski-

8 Lutego 1856 r.

T E A T R  W IELK I. Jutro: Rigoletto, trzecie w y 
stąpienie j). Marcelli Lotti della Santa,
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